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„Teraz już można zagrać i potańczyć sobie! Niech cały świat zobaczy, 


s: jaka wśród nas pam armonją s” 
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Oby t tak nie a> Sny następcy. 


{å a Heinar 


„Otwieram nasze posiedzenie”... Z posiedzenia „przeciwgłodowego”. 


Zagrzmiały brawa — rozczulone 
Plakaty Żosie, Kazie, Gienie — 


Na sobotniem posiedzeniu wszechłódz- 
kiego honorowego komitetu obywatelskiego 
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LJ 
E A Przyśniły się następcy 
= Zwą mecenasa społecznikiem, Swobody, autonomie... 
= || Mecenas tytuł ten ma w cenie, Stary to widz dziedziczny 
== |< Urządził zatem trzy dni temu W Habsburgów wielkim domiel 
2 m „Przeciwgłodowe posiedzenie”. a ee Nea 
z ||5 Przyszli wezwani — łęgie pany By i A aoi 
ma || © / panie piękne, jak marzenie — By wi A ją iesko, 
æ x< Mecenas wstał i temi słowy Różowo, złoto, biało.. 
© > Zagaił krótko posiedzenie: Gdy dorwie się do władzy, 
22x . BEI Wnet mu się wzrok odmieni — 
E Nu „Moc robociarzy ziś bez pracy, Bo tylko młode piwo 
2 5 ii „Radziby ciosać choć kamienie, Snów pianką wciąż się ieńi. 
3 -, „Głód skręca kiszki, twarze bieli — a 
82 „Dlategom zwołał posiedzenie... Gdy dorwie się do zaj 
o S . Wylecą mu sny z .głowy— 
s= ` „Dopomódź głodnej braci naszej, "A śnić o ładnych rzeczach 
=S „Nakazać winno nam sumienie, Następca będzie nowy... 
JE æ „Wyrmyśleć środki i sposoby — E A ku-ku, 
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J „Ach! jak to bar dzo wzr USZAJĄCE ! dla pomocy “bezrobotnym red. „Lodzer 
j „Ach! jakie piękne posiedzenie”... Rundschau“, p. Wilhelm Neuman, wygłosił 
j i l „głęboko odczutą” mowę... po polsku. 
. „Tak!-— bąknąt Ygrek, Zet zaś na to: Ktoś z obecnych pyta po cichu sąsiąda: 
Wo a ||| Ci robotnicy — straszne lenie"! — To zdolny człowiek! Jak on pręd- 
65 ||| .Co, co?!” —Iks wrzasnął — nie po- ko nauczył się języka polskiego. 
= l lam] — E, p. Neuman oddawna przecież 

m i [zwa QML. umiał mówić po polsku! 

5 || „Opuszczę zaraz posiedzenie”! -= Tak, ale przystępując do wydawni- 
sps ||| > „ ctwa „Rundschau“, zupełnie zapomniał... 
"el „Robotnik - z - rzekła piękna Hela — A m a > 
"GG. » To strasznie brudne jest seor enie” N, czasie ysi nad on. po- 


„Miłości trzeba” —westchnąt malarz— ; zfskania środków pieniężnych, w. której 
(Dla Stefy szedł na posiedzenie.. J - brało udział wielu potentów i bogaczy łódz- 
HMI , kich, ktoś naiwnie zauważył:.. 
A Stefa rozkosznie nań spojrzała, i F P a „pożebyśmy tak.. A 
l 9 zaraz tu coś złożyli 
w my trcć Nie, P Po tych stowach wstaje jeden z miljo- 
zume SiĘ powinno, -_|.nerów łódzkich i oświadcza z wrodzoną 
„Każde społeczne posiedzenie”! | n skromnością: 
i ozwólcie; panowie, ja już składam... 
A doktór na to: „Takie zdanie : mój mandat... 


0 WOJAĆ może li zdziwienie"! Przybyłe na posiedzeni 


a etile" praera positano „Ash te żnie 


| Pozostali 


y; 
„li dowód... posżanowa- 
d astażonyci. ŻĘ, 
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Świąteczna jazda 
(fragment z dramatu p. t. „Kolej F.-Ł.*). 


NACZELNIK: 


Hej służba! szybko otwierać tam wrota, 
niech się w wagony napycha hołota! 
Ciasno tam będzie, ale w beczce śledzie 
ciaśniej nabite — niech więc pociąg jedzie— 
ciężarny pewniej w Koluszkach on stanie. 
Uderzyć w dzwonek! 


CHÓR: PASAŻERÓW: 


Gewałt! Chryste Panie! 
Oj moje nogi! panie niech pan schowa 
te brzydkie części ciała! Oj waj! głowa! 


Ofiarność łódzka. 


— Morgenleben, ty nie jedz tego sta- 
rego rybe — może un jest niezdrowy? Je- 
go można podarować temu komitet od gło- 
dne bezpracujące... ORO 
Dlaczego zaraz ofiarować? Zawołaj 
Marjannę i daj jej — niech una wie, u ko- 
go służy! 


W wieku XX. 


Służąca: Proszę pana, ten chleb, 
który przed chwilą kupiłam, jest z naftą! 

Sklepowy: A co panna chciała, że- 
by za 10-kop. chleb był z elektrycznością. 


Panie naczelnik, jeszcze jeden wagon! 

Co? pan się śmieje — z pana taki dragon? 
My zażalenie do rady podamy, 

pana wyrzuci kolej! 


NACZELNIK: 
„Milczeć!, chamy! 
i sto zażaleń napisać możecie! 
cóż to? wy marne robaki!! wy, śmiecie 


-nauki dawać mnie?! niby rada 


o niczem więcej tylko o was gada! 
Siaaadać!!! kto nie chce—pieszo ruszyć może! 
(po odejściu pociągu) 

Ty moją ciężką pracę widzisz Boże! 
Ozdób nią księgi mojej prawą stronę, 
może zdobędę niebieską koronę! 

Ufi! to hołota!!! 


a NAPEWNO... \ 7 


r W Pompei, jak niedawno | | 
Uczenie to stwierdzono, | 
Od dawien, dawna była 4 
Kanalizacja pono... — 
Łodzianin w łeb się skrobie! 

- „W Pompei? daj to katu: 
„Napewno tam nie mieli 
„Łódzkiego magistratu”... 
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IR Tygodnik humorystyczny „ Śmiech* rozpoczął drugi 

| rok swego istnienia. Poprzednie numery określiły stano- 
wisko tego pierwszego i, jak dotychczas, jedynego pisma 
satyryczno-humorystycznego łódzkiego. 


O wość, dbałość o to, by żaden przejaw życia łódzkiego 
i ogólno-światowego nie uszedł naszej uwagi—oto czem 
kierowaliśmy się co do treści. 
Co do formy — nie przeceniając swej wartości, 
śmiało rzec możemy, że zarówno dzięki stałemu współ- 
pracownictwu najlepszych polskich humorystów i satyry- 
ków, jak również dzięki świetnym rysownikom, którzy 
ozdabiali karty „Śmiechu“: swemi pięknemi i dowcipnemi 
rysunkami, pismo nasze stało na poziomie pism satyry- 
cznych warszawskich. i 
Przez krótki czas istnienia swego „Smiech“, jak 
wszystkie zresztą pisma satyryczne, „zarobił sobie“ na 
garstke wrogów, lecz posiadł również grono szczerych 
przyjaciół i zwolenników. 

Tych, którzy pracę naszą umieli ocenić, tych, któ- 
rzy należycie zdają sobie sprawę ze znaczenia idejowego 
pisma satyryczno-humorystycznego w. środowisku, tak 


OBIADY z 5 dań po 50 k 


jest broń dowcipnej i przyzwoitej satyry w dłoni jedno- 


| 
dowy nowego gmachu społecznego. 
| 
| 
| 
| 
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Do nich zwracamy się też z temi słowami: 
„Podoba Wam się „Smiech”? Jesteście jego przy- 
jaciółmi? A więc — niech przyjaźń Wasza nie będzie — 
tylko platoniczną... 
Dajemy to, na co nam nasze środki pozwalają. 
A chcemy dać więcej —więcej—i coraz więcej. Rozwój 


Wydaje wykwintne 


_ czeństwa. Każdy nowy czytelnik przyczynia się do stop- 
niowego ulepszania naszego pisma—pisma, które, chciej- 
cie nam wierzyć, nie dla zysków jedynie zostało stwo- 
rzone. i j l 


Al" 


"SE __ i nadzwyczaj smaczne 


Rozpowszechniajcie „Smiech“ wśród przyjaciół Wa- 
szych, krewnych, znajomych. Jednajcie mu czytelników 
najdalej idącemi ulepszeniami—dotyczącemi treści, formatu 
i objętości pisma. own a 
„Smiech“ będzie coraz. lepszy—w miarę tego, jak 
mu będzie coraz lepiej u Was, kochani Czytelnicy nasi. 


_ Nie zapominajcie o tem! 
Redakcja. 


|| Do naszych przyjaciół. 
6] 


Bezwzględna niezależność, objektywna sprawiedli- | 


pełnem zaśmieceń, jak Łódź; tych, którzy rozumieją, czem 


stek, które chcą dorzucić swą skromną cegiełkę do bu- . 


nasz jest zależny od poparcia przez szersze kręgi społe- 


i prenumeratorów. A my wzamian nie cofniemy się przed = 


Smętny umarłych zapach róż... m 


Z nastrojów karnawałowych. 


na ustach zda się widne ślady 
świeżych całunków, licznych kruż... 
wspomnienia gwarnej maskarady. 


Pod maską przesyt gości blady... 
znużone oko biegnie w dal... 
wracają z gwarnej maskarady, 
śród redutowych jasnych sal. 


Serce zwątpienia kraje stal, 

męczą przeczucia tajnej zdrady, 
zrodzonej tam śród jasnych sal, 
śród pięknej gwarnej maskarady. 


Et, dawno już okwitły sady 
miłosnych wonnych pełne róż... 
Vogue la galere! śród maskarady 
szukają szczęścia — w szczęku kruż. 
ihar. 


Talerze; butelki, noże, 
Widelce, szklanki, kieliszki > 
Co pod ręką -kto czem może 
Rani i wypuszcza kiszki... 


Doktór, cyrkuł, pogotowie 
Guzy, sińce, twarz wymięta — 
Niechaj cały świat się dowie 
Jak się w Łodzi bawią w święta.,. 
Codnia-—człek jak kluski lane, 
Niedojada, maślacz, duda — 
W święta —oczy krwią zalane! 
Wódka czasem czyni cuda! 


Peino zgiełku, krzyku, wrzawy, | 


Ruchu, życia i zamętu — 
Gdybyż dla społecznej sprawy 
Tyle mieć temperamentu! 
Czyż nas nie stać już do licha, 
Gdy w bezruchu świat dziś ginie, 
By w kąt cisnąć szkło kielicha 
I mieć święto w pięknym ać 
Septimus. 


Melpomeny notatki. 


Opowiadają za kulisami Teatru Pol- 
skiego, że „Pies gończy“ przeziębił się 


z powodu słotnej zimy, dostał kataru i stra- | 


cił węch, wobec czego zrobi klapę — bo 
ładny mi pies gończy bez węchu! Na ta- 
kiego psa, który zeszedł na psy, nikt nie 
poleci... 


EJ $ 
"Teatr Popularny zaczyna się uspołe- 
czniać. Świeżo wystawił krotochwilę swoj- 
skiego wyrobu, a że „„ołnierza*, jest to 
dowodem, że Teatr jest i aktualny... Maska. 


|. Łódź, Piotrkowska Ne 73. 
HURTOWY i DETALICZNY SKŁAD 
Win, Wódek, Towarów kolonjalnych i Delikatesów, 
Kawioru Astrachańskiego oraz 
Skład herbaty „Karawan” (Wogau i C2) w Moskwie. 
a. e 
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—- Giewałt! umarł Kiderlen Waechter! 

— Ny, to co jest! 

—- To jest całkiem nieszczęście! Te- 
raz dopiero zaczną się nieporządki w Eu- 
ropie! . 

-— Dlaczego? 

— No, jak umarł Waechter, taki 
strażnik, to kto będzie pilnował po- 
rządku? 

,  — Wiesz, Jojne, z Cyrenajki turki spro- 
wadziły Enwer-beja. Z Turcją musi pyć 
całkiem szlus! . 

-- Dlaczego ma być całkiem szlus? 

— Jakiś ty głupi Jojne! Ten Enwer- 
bej to wun potrzebuje być poljak. A jak 
z kim jest całkiem niedobrze, to tam pol- 
jak musi zaraz ratować... 


Także „konkurencja”. 


Gdy jeden głupstwo robi 
To miną wnet nadrabia, 
Nie myśląc, że ta mina 
Jest czemś w rodzaju wabia. 


Otworzył lks kabaret — 

(Na „sSztuce”, bestja, zna się!) 
Dziewczynki ma, że prosżę, 
Lecz — pustki ma też w kasie... 


Publiczność — sama „gapa“, 

W” niedzielę, czy we wtorek — 
Ma to być „lekka muza”, , 
A jest — lekuchny worek... 


Nim zdąży zbankrutować, 

Nim go wierzyciel spęta — 
Szast, prast-—i ma pod bokiem 
Trzeciego konkurenta... 


: Powiada nasza prasa, 

Že Łódź niszczeje z nędzy — 

Choć można rzec, że u nas 

Zadużo jest pieniędzy! - 
- o 0 Baktyl. 


Łódzki asymilator. | 


Dawno przeklął cebulę, 
A dla szynki miał względy, 
Polskę kochał tak czule 
Niby kurs dywidendy... 


N.-D. wielbił też frakcję, 
Serca ciepłą miał głownię— 
Dzisiaj uczuć tych akcje 
Na łeb spadły gwałtownie! © 


Wyparł dawnych się znaków, 
Gniewu zżarła go jędza! 
Robotników-polaków —. 
Z swej fabryki wypędza... 
Co z tym panem się stało? 
Nikt objaśnić nie umie... 
Krótko powiem rzecz całą: 
Bomasz siedzi już w Dumie... 


Górą instynkt wziął wraży 
W sercu żyda-polaka: 
Maskę fałszu zdjął z twarzy,. 


I strój dawny zdjął z haka... 
Daktył. 


Miłe wspomnienia. 

Podobno po powrocie z Kalisza reży- 
ser p. Bednarczyk, ma krzyż pański z akto-- 
rami i aktorkami na próbach. Aktorzy. my- 
lą się co chwiła i bez potrzeby wtrącają 
„kwestje“ w rodzaju: „Nalej! raz się żyje, 


panie dobrodzieju!* a aktorki z sentymen- 


talnym uśmiechem szepczą: „Ależ, panie... 
co pan sobie o mnie pomyśli!“ Powyższe 
świadczy o gościnności Kaliszan... 

: 


Czas — na czasie. 


Z maskarady wraca jakiś jegomość, 


mocno „grypsnięty”, zatacza się i —lu! do”. 


rynsztoka. I leży, jak: trup. 
„/ Przechodnie litują się nad nieborakiem, 
jako, że pojmują, iż po maskaradzie sylwe- 


strowskiej może człek być „sztachnięty* aż 


do utraty przytomności. . są Ta 
Podnoszą. ululanego jegomościa i trzy- 


mając go za poły.fraka, pytają: :. 


„ — Gdzie pan mieszka, panie ładny? 
— E.. nie pa... nie pamiętam... 
— Jakże się pan nazywa? 
— E... e.. nie pa... nie pamiętam... 
. — Przypomnij-że pan sobie, do stu 
djabłów! $ À 
— Zaraz, zaraz, poczekajcie... 


— E, no znowu czekać to my niema- . 


my czasu. o o 


` — Dobrzy ludzie, zlitujcie się nad bied- 


nym bo strąbionym po. nowórocznemu czło- 


: wiekiem. Nie macie „Czasu“? A przynieście 
tu „Czas“ i zacznijcie odczytywać adresy . 


po porządku. Jak tylko wyczytacie; przy- 


' pomnę sobie natychmiast. © Binek.. 
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„Kuj żelazo, są gorące". 


Dwadzieścia trzy z okładem lat 
Zosieńka liczy już; 

Śmieje si; do niej cały świat, 
Życiowych niezna burz. 


Fomimo to— kaprysów moc 
Coraz to nowych ma; 
Pochmurna często jest, jak noc, 
To żywa znów, jak skra. 


Wciąż jakiś rozstrój gości w niej 
(Nerwowe może. coś)... 

„Lekarza“ — mówi mama jej 

O radę jakąś proś...“ 


Poszły — zbyteczny jednak kram, 
Organizm był, jak rydz; 

Lekarz do wszystkich pukał bram, 
Nie znalazł jednak nic. 


I tylko mamie szepnął coś, 
Jak ten kusiciel wąż, 

Że choć pacjentce niebrak nic, 
Lecz — przydałby się... mąż. 


„Przestań się pani córką truć, 
Rzekł — robiąc lekki gest; 
Takie żelazo trzeba kuć, 

Bo... już gorące jest". 


II. 


Pafnucy — znany z życia człek, 
Hulaka — co się zwie, 

Gdy przebrzmiał już młodzieńczy wiek, 
Zapragnął żenić się,.. 


A że przystojną gębę miał, 
Choć szpakowaty włos, 
Dziewczynę młodą, piękną dał 
Mu szczodrobliwy los. 


Więc-—choć niebardzo wierzył w to— 
By obowiązkom sprostał, 

Przez jakiś czas możliwie szło — 

Na stanowisku został. 


Tu jednak Pafcio opadł z sił, 
Coraz są częstsze „Stacje“, 

Aż wreszcie wkrótce zmuszon był 
Ogłosić... likwidację... 


Z rozpaczą tedy zwraca się 
Do swego eskulapa: 


Doktorze — ratuj szczątki me, 
'Bo jest... kompletna klapal...* = 


„Nie — odrzekł doktór — dłużej trug, kę 


To próżne i męczące: 

Żelazo można dotąd kuć, 

Dopóki jest gorące...“ 

Swawolny: Tadadszek. 


„ŚMIECH 


San. Pii Rydaktórze 


Nie pisałem nic w zeszłym ty- 
godniu bo mnie zaprosił na święta 
mój krewniak, co je we Warsza- 
wie na urzędowaniu stróżowskim. 
Różnych rzeczy dużo widziałem, 
ale jedna to mi się ogromnie dziw- 
na wydaje. Bez to, że chrześcja- 
J ny zaczeni imać się handlu, jako, 


dno, to żydom znów ciasno się 
zrobiło w handlu i postanowili jąć 
się roli. Kapitalisty żydowskie ku- 
pili grunt w Częstochowie i po- 
czeni na nim specjalizować żyd- 
ków w robocie rolnej i dotąd wy- 
uczyli aż 25 specjalistów od roli, 
którzy tera chcą iść na rządców 
>: A pi ekonomów, jeno, że niema u ży- 
j= EA dów tyle majątków ziemskich, a 
chrześcjany ich przyjąć nie chcą, 
bo mówią, że je polskie przysłowie: „wiedzie się jak 
żydowi rola". To też kapitalisty żydowskie zwołali 
walne zebranie i postanowili wykupić majątki ziem- 
skie od chrześcjan, wyspecjalizować dużo żydów w ro- 
bocie rolnej, a później żadnych produktów kupcom 
chrześcjańskim nie sprzedawać. Gadają, że zrobią ta- 
kie wywłaszczenie z roli, jak niemcy w Poznańskiem 
i jakie już zrobili z kamienic po miastach. Nijak mi 
się jeno pomieścić w głowie nie może, jak to żyd 
będzie orał, alibo siał, bez to, że rola nie da się nijak 
oszukać. f 

Nasze Bałuty dostały na gwiazdkę to co im się 
oddawna należało, niby pozwolenie kupowania i ja- 
dania mięsa. Już tera łapipołcie rzeźni łódzkiej nie 
wystają na ulicach, nie ganiają za furami, nie are- 
sztują ludzi niosących mięso, ani babom mięsa z garn- 
ków samowolnie nie wyciągają, bo przyszed przykaz 
z Petersburga, że na Bałutach można se dobrowolnie 
mięso kupić i zjeść bez pozwolenia rzeźni łódzkiej. 
To też tera w rzeźni bałuckiej biją huk bydła i świń 
i dużo ludzi znalazła tam robotę. 

W. naszym samorządzie bałuckim okrutne się 
porobiły galamacje. Skuli tego, że Bałuty mają być 
miastem, to mówią, że sołtys zostanie prezydentem 
tego miasta. Akuratnie wypadły wybory sołtysa, ja- 
ko, że upłynęło trzy lata terminu. A że prezydentem 
osłać ma chrapkę każdy bałucki obywatel, to jeni 
przed wyborami jeden na drugim psy wieszać, żeby 
samemu ostać najlepszym i być wybranym na soł- 
tysa. Ale się te kręcie roboty dały poznać i ten co 


„był największym kandydatem na sołtysa, to tera ostał 
„kandydatem do kozy odsiadywania. 


Antek z Batut. 
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* * 
Nie mów mi, proszę, żem materjalistka, 
I że mnie nęci tylko to póziome, 
Co jmż zgubiło wszechpotężną Romę, 
Czem w naszych czasach dysze ludzkość wszystka. 
Wierzaj, że ja też w dzięwiczem swem łonie 
Z zarania szczytne pieszczę ideały, 
W mej duszy znajdziesz świat marzeń wspaniały, 
W mem sercu — tęsknej miłości żar płonie. 
Kocham, uwielbiam, marzę i pożądam E 
Nieba błękitów, skier gwiazd, ognia słońca, . 
Co z poza szyb mnie kusi wciąż bez końca, 
Co w rozmodleniu codziennie oglądam. 
Kocham te perły, uwielbiam korale, 
Kolje, pierścienie, kolczyki i brosze, 
Zloto, turkusy, szmaragdy, opale, 
; Które ma Kantor, a ja w sercu noszę. 
Ach, mam te skarby, lecz w sercu jedynie. 
Te ideały trapią mnie, jak zmora. 
Chcesz ulgę sprawić lubej swej dziewczynie, 


Chodź, nie zwlekając, do sklepu Kantora, 
Piotrkowska 29. 


Klinika Centralna. 


Cóż warte życie, gdy w koło ponure 
widzimy twarze? gdy radość nam miroczy 
obraz bołeści — i nastrój uroczy 
szybko, jak księżyc, zachodzi za chmurę? 
Niemiłe dusze ogarnia uczucie, 
gdy bolą zęby; więc jeśli kto chory, 
winien się starać o ratunek skory: 
(zaplombowanie, wyjęcie, zatrucie). 
Więc do Centralnej niech śpieszy lecznicy 
(twarz chorą można okryć dobrze w chusty) 
numer na domu ośmdziesiąt i szósty 
przy głównej w Łodzi Piotrkowskiej ulicy. 


Z PIOTRKOWA. 


— Drrrrrr.. dzyń, dzyń. 

— Proszę! 

-— Kto przy telefonie? 

— Redaktor „Obserwatora“. *) >" 

— Panie Redaktorze te exprimable źle pan skra- 
jał, są zbyt wąskie. i 

— Niech pan odeśle, to ja je skoreguję i wsta- 
wi się kliniki. 

— Koszule znów mają rękawy zbyt długie. 
, — Niech pan także odeśle, to je zredaguję 
inaczej. 

— A na kiedy będę miał gotowe? , 

— Dam panu znać w odpowiedziach redakcji. 
R Podsłuchał Igieł ka, 

„*) W Piotrkowie wychodzi tygodnik p. t. „Obserwator“, 

którego wydawcą i redaktorem jest właściciel sklepu z bielizną, 
p. Sliwiński (przyp. red,). 
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Zarząd Rzeźni Bałuckiej 
| zawiadamia, iż na mocy Ukazu Senatu dnia (11) 24 paździer- 
u nika r. b. za Ne 11780, mięso i wszelkie produkty mięsne, 

pochodzące z Rzeźni Bałuckiej są zupełnie uwolnione od 
wszelkich rewizji, oględzin i opłat na rzecz Rzeźni Łódzkiej, 
| przenoszeniu lub przewożeniu takowych do m. Łodzi. 
l 


ERA Zarząd Rzeźni Baluckiej. — 
a. -* NNW akwa al 


FABRYKA RĘKAWICZEK  - 
Galanteryjny i Skład Bielizny 


Magazyn 


w Łodzi, ul. Dzielna Ne 1, 


< W. MADLER 


Prócz znacznego wyboru gotowych towarów, przyjmtje zamówienia: iczki 
ER. : a | g0 jije z en ` reka 
damskie i męskie, oraz wszelką bieliżnę męską z NA dobrego Koju P i ao zę 
dnych materjałów, oraz szybkiego wykonania obstalunków. ZA 

Nadszedł wielki transport krawatów w najrozmaitszych gatunkach. 
W. MADLER.- 


w Łodzi, ul. Dzielna Ne 1, róg Piotrkowskiej. 


róg Piotrkowskiej. ` 
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ZAKŁAD FRYZJERSKI 
Stanisława Holuba 


Łódź, Dzielna Ne 5. 


Nagrodzony złotym medalem na wystawie rzemieślniczo- 
przemysłowej w Łodzi. 


| Zakład fryzjerski Stanisława Holuba posiada 

| salony damski i męski z obsługą damską 
i męską, oraz wielkie zapasy peruk maska- | 
radowych i teatralnych, włosów, posticheit.p. 


/ Przyjmuje czesanie i charakteryzację na 
|| mieście do domów prywatnych i na przed- |] 
stawienia amatorskie. 


Geny przystępne.  Obstalunki wykonywane są g 
=== w terminie i bardzo starannie, 


MLECZARNIA 


„ROGÓW” 


gra ulica Piotrkowska M 59, 
TELEFON Ne 11-84. 


POLECA: 
ŚWIEŻE MASŁO ŚMIETANKOWE W NAJLEP- 
SZYM GATUNKU, MLEKO, ŚNIETANKĘ i t.p. 
| WYDAJE: | 
| | ŚNIADANIA, OBIADY ! KOLACJE SMACZNE 


aa N E E 


M E, ; 


| S KEMPA 


I| Właściciel W, Drożycki || [ 
| Filja: przy ul. Sredniej M 18. Jf || 


1 I Przyjtuje wszelkie roboty w zakres | 


MAGAZYN OBUWIA 


T OBRĘBSKI 


ŁÓDŹ, DZIELNA Ne 5. 


Poleca gotowe obuwie w dużym 

wyborze wszelkiego gatunku z naj- 

lepszych materjałów i podług naj- 
nowszych fasonów. 


Przyjmuje także obstalunki, które wy- | 
konywane są z wszelką starannością. 


CENY BARDZO NISKIE. 


OOOOOOOOC 


Dłaczego wódki i likiery Dy- 
stylarni parowej M. ŁUBA w Ło- 
dzi są dobre?! | 

Dlatego... że wyrabiane są 
wyłącznie z ziół i owoców. 


`X CHE 
ASSECO 
NAJPRAKTYCZNIEJSZE | 


| PODARKI NA GWIAZDKĘ 
| W MAGAZYNIE JUBILERSKIM | 


Łódź, ul. Andrzeja Ne 1. 
| 


SEEN m TRU WO 


ZAKŁAD MALARSKI 


- BR. TARKOWSKICH 
| Łódź, Piotrkowska Noe 132. 


malarstwa EDR 
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| Fabryka Kapeluszy KAROL GOEPPER | E 


Poleca na nadchodzącą gwiazdkę znane jako najlepsze własne wyroby, 
które POSIADA zawsze na składzie w bogatym wyborze:. 


Cylindry, Ghapeaux-Glaques, Kapelusze 


filcowe, sztywne i miękkie w kolorach czarnych i wszelkich innych modnych. 
Czapki sukienne i jedwabne oraz sportowe we wszelkich fasonach I cenach. 
SKŁADY: Róg ul, Piotrkowskiej i Zawadzkiej, Piotrkowska 7] i 145, 


Mydło Nafciane 
z marką fabryczną „Lataria Morska“, przygoto- 
wane sposobem angielskim. 
„Nie niszczy bielizny I czyni ją Śnieżno- białą, — = 
EDMUND BOGDAŃSKI, Łódź, Dzielna N: 30 
= aa dawniej HORDLICZKA i STAMIROWSKI. 
| DO A V WSE EIE: | 


OŚĆ! Hygjeniczn, Nowość! i MLECZARNIA i RESTAURACJA” 
imny z elektrycznem oświetleniem. : JARSKA. 


m] 


i dań eta, trz oświetlona, d ; TR 
Tan zinarłe a M. AR R A MOW i c ZA 


na się woni, jak również przenoszeniu. przez muchy 
aaa „ zarazków na otoczenie. „0, przy ulicy Piotrkowsiej Ne 14. 


CENY. NISKIE. | EP żę 
za, Okopowa 18. Przez cały dzień zakąski ciepłe. 
Herbata i kawa, przygotowane w: Salmo- . 
warach elektrycznych." 


